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MIT I OPOWIEŚĆ 0 EDYPIE 

Laios, król Teb i mąż Jokasty, otrzymał był groźną 
wróżbę, że zginie z rąk własnego syna. Gdy mu więc 
syn ten się narodził, oddał on go niewolnikowi i kazał 
wynieść w pobliskie Kiteronu góry. Przebito dziecięciu 
kostki, jak dziś jeszcze zabitej zwierzynie przebija się 
skoki, a przeciągnąwszy przez rany w stopach sznur, 
uniósł go powolny rozkazom pana pachołek w dzi­

kie ustronie. Zdjęty jednak litością nie porzucił on tam 
dziecka na śmierć głodową czy też łup dzikich zwierząt, 
lecz oddał je znajomemu pasterzowi z Koryntu, który 
na tych samych polanach górskich pasał swoje bydło. ' 
Ten znów powierzył nieszczęśliwe pacholę bezdzietnym 
panom Koryntu, królowi Polybosowi i jego małżonce 
Meropie. Tutaj tedy wzrasta młodzieniec, nazwany E d y ­

pem, czyli dosłownie O b r z m i a ł o n o g i m , od blizn, 
które widniały na jego zranionych niegdyś stopach. 

U w a g a . O początkach tragedji greckiej i o znaczeniu 
S o f o k l e s a w jej rozwoju ob. W s t ę p do wydania Antygony 
B i b l j o t e k a N a r o d o w a Serja II Nr. 1. 
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Przepędza on pierwsze lata szczęśliwe w błogiej 

nieświadomości, że nie jest właściwie synem przybranych 
tych rodziców. Nierozważne jednak słowo towarzysza 
budzi w nim pewne niepokoje, których stłumić nie umie; 
postanawia tedy w Delfach od Apollina dowiedzieć się 
prawdy. Bóg jednak, zamiast pożądanego światła, daje 
mu straszną odpowiedź, że własnego ojca zamorduje, 
pojmie za żonę własną matkę i spłodzi z nią nieszczęsne 
pokolenie. Aby uniknąć tej grozy, opuszcza tedy Edyp 
Korynt, gdzie jego mniemani pozostają rodzice, i samowol­

nie puszcza się na wędrówkę przez Focydę. W tym sa­

mym zaś czasie król tebański Laios wybrał się był w po­

dróż do wyroczni delfickiej. Przypadek zrządził, że w cia­

snym wąwozie poczet króla spotyka się z młodzieńczym 
pielgrzymem. Przy wymijaniu się przyszło do zwady 
i bójki, która zakończyła się krwawo. Młody Edyp za­

bija Laiosa i jego towarzyszów, z wyjątkiem jednego, 
który wraca do Teb i aby zakryć się tutaj przed hańbą 
i zarzutem tchórzostwa, rozsiewa wieść, iż król zginął 
z rąk rozbójników. 

Edyp tymczasem, pielgrzymując dalej, przybywa 
do stolicy tebańskiej. Tutaj sprawował po śmierci Laiosa 
rządy Kreon, brat królowej Jokasiy. Ale miasto jęczało 
pod obuchem srogiego nieszczęścia; bóstwo bowiem za­

gniewane, podobno Hera, nasłało tu jakiegoś potwora, 
który porywał i uśmiercał tebańskich młodzieńców. Po­

twór ten o twarzy ludzkiej, ciele i szponach lwa skrzy­

dlatego, nazywał się S f i n k s e m , czyli zmorą albo »dła­

wicielką«. Dłuższy czas oczekiwano już tam zbawcy, 
któryby gród od tej plagi wyzwolił; nagle pojawił się 
nieznany przybysz z obczyzny, Edyp, i zwalczył gro. 
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źnego potwora. W nagrodę oddaje mu miasto rękę kró­

lowej Jokasty. — Jest to motyw częsty w baśniach ­

wszystkich wieków i narodów, opowiadających chętnie 
o rycerzach, którzy przez czyn waleczny, zwycięskie po­

konanie dzikiego zwierza czy też dziwoląga zdobywają 
sobie rękę księżniczek czy królewien. Późniejszy wymysł 
o tyle baśń tę przetworzył, że kazał Sfinksowi stawiać 
wobec śmiałków zagadki, od których rozwiązania zale­

żało ich życie. Edyp według tych opowieści odgadł rze­

komo, że zagadka o istocie, która z rana na czterech 
nogach chodzi,' w południe na dwóch, a na trzech pod 
wieczór, odnosi się do człowieka i jego żywota; poczem 
Sfinks, uznawszy się pokonanym, rzucił się rzekomo sam 
w przepaść ze skały, z której dotąd groził miastu i gnę­

bił jego mieszkańców. 
Dzielny przybłęda objął więc rządy w Tebach 

i pojął Jokastę za małżonkę. Jako dzieci z kazirodczego 
tego związku nazywa poezja znane postaci Eteokla i Po­

linika, Antygonę i Ismenę. Po pewnym przeciągu lat za­

czyna się atoli prawda i groza położenia na wierzch 
wybijać. Edyp sam usiłuje ją odkryć i wyśledzić. Kiedy 
zaś łuski z oczu mu spadły, targa się on na wzrok swój, 
a oślepiony znosi teraz różne cierpienia, czyto w ciem­

nicy więzienia, czy, według innego podania, na tu­

łaczce. 
Dojrzeliśmy pewnych rysów baśni ludowej w tej 

opowieści; na dnie jednak tego mitu o Edypie leżała 
jakaś wiara w bóstwo ziemne, które z matki ziemi zro­

dzone, jak każdy jej płód, następnie znów się z nią łą­

czy i żeni, ciągle więc się odnawia i usuwa przeszłość, 
t. j . dawny rok, czyli własnego ojca. To ziemskie bó­


